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Dnia g. Maja. 


KONTENT Z WSZYSTKIEGO: 
(Z angielskiego Washingtona Irwinga.) 


W zakątku ogrodu tuileryjskiego w Paryżu, 
blisko terasy zasłaniającej go od wiatrów 
północnych, jest małe miejsce , gdzie na 
Wiosnę i w jesieni bardzo wygodnie słoń- 
cem ogrzówać się można. Wzdłuż muru 
znajdują się ławki, na których odpoczy- 
Wając nietraci się powabnego widoku na 
Przepyszne ulice ogrodu. Szczęśliwy ten 
zakątek ziemi jest zwyczajném miejscem 
schadzek starców i nianiek, a mianowicie 
W zimie przedstawia ożywioną nader wido- 
wnią. Nieraz widzićć tu można kawalera 
dawnćj szkoły, który, gdy mu cokolwiek 
promienie słońca krew rozgrzały, odważa 
SIę cień galanteryi roztoczyć przed oczyma 
otaczających go starych piękności i nie- 
iedy piękne niańki ślędzi spojrzeniami 
piętnowanómi nazwiskiem płochości. 
Między zwiédzajacémi to miejsce po- 
SiTzepałem także starego ślachcica w ubio- 
rze antyrewolucyjnym. Nosi trzyrożny ka- 
Pelusik dawnego rządu. Miał koło uszów 
Jak skrzydła gołębie fryzowane włosy, co 
+ znakiem najczystszego rojalizmu, a z ty- 
u splecione były w warkocz jako dowód 
'czaprzeczonćj ojdnośgih Przechodzona 
«suknią jego nosiła jeszcze piętno dawnej 
ma aja i uważałem, iż zażywał ję m 
Ziotćj i aroświeckiéj ta- 
bakier; wprawdzie, ale staro j 
Zdawał się być najpopularniejszym 
Człowiekiem فم عو‎ Dla każdej starej 
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1828 roku. 


Damy miał komplement w pogotowiu. Ca- 
łował każde małe dziecko i każdego ma- 
łego pieska głaskał po głowie, albowićm 
małe dzieci i pieski małe są waznémi człon- 
kami towarzystwa we Francyi. Uważałem 
także , iż nigdy nieuściskał żadnego dzié- 
cięcia nie szczypnąwszy piérwéj niańki jego 
w piękną buziulkę, albowićm Francuz da- 
wnéj szkoły nie zapomina nigdy o grze- 
czności winnéj płci pięknej. 

Łatwo zaznajomiłem się ztym starym 
slachcicem. Miał w rysach twarzy swojéj ów 
ciągły wyraz sprzyjania, często postrzega- 
ny w ruinach czasów kawalerskich Francyi, 
Nieustannie następujące po sobie owe ty- 
siączne małe grzeczności, nieznacznie cha- 
rakter łagodzące , wywiérajac szczęśliwy 
skutek na fizyjognomiją twarzy, cieniują 
nad podziw miłym blaskiem zmarszczki 
wieku sędziwego. 

Dobre miałem wyobrażenie o tym sta- 
rym ślachcieu i często widując się z nim, 
tem bardzićj jeszcze w moim dobrym spo- 
sobie myślenia o nim utwierdzony zosta- 
łem, tak dalece, że z nim spoufaliłem się. 
Parę razy zrobiłem mu miejsce na ławce, 
wkrótce potém przywitaliśmy się, poczę- 
stował mnie tabaką, ja go nawzajem, co 
tyle znaczy, gdy kto z kim na wschodzie 
je chleb ze solą. 

Od chwili tej zaszła poufałość między 
nami i wiele znajdowałem przyjemności, 
słuchając o wypadkach dziennych wesołych 
jego i dowcipnych uwag. Razu jednego, 
87 z soba po ulicach ogrodu chodzili, 
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a wiatr jesienny obumarle liście strącał 
z gałęzi kasztanów, odkrył mi mój nowy 
przyjaciel niektóre szczegóły z życia swo- 
ego. 

y Był niegdyś bogatym, miał piękne do- 
bra i świetne pomieszkanie w Paryżu. Re- 
wolucyja atoli tyle zmieniająca rzeczy i jego 
mu majątek zabrała. Skrycie w czasie zgro- 
zy przez własnego wydany intendenta, znaj- 
dował się w miebezpieczeństwie bycia uwię- 
zionym, lub stracenia głowy pod mieczem 
gilotyny. Wszelako przestrzeżony w czas 
jeszcze potrafił uciéc do Anglii. Przyby- 
wszy do Londynu miał tylko jednego lui- 
dora w kieszeni i ani nadziei dalszego utrzy- 
mania. Samotnie na obiad posilał się bif- 
sztykiem i niemalco nieotruł się winem 
z Oportu, które z podobnego koloru za 
Clairet trzymał. Smutny widok szopy, albo 
raczej składu ma towary gdzie mieszkał, 
nieprzyjemnie kontrastewał ze śmiejącómi 
się salonami Paryża. Zdawało mu się, że 
wszystko pokryte ciemną powłoką. Nędza 
w caléj okropności swojéj odwiedziła po- 
mieszkanie jego. Zanurzony w smutku z ża- 
łością z kieszeni swojćj ostatnie szylingi 
wyciągał. 

Odważył się nareszcie pójść raz na 
teatr. Usiadł wparterze isłuchał uważnie 
trajedyi, z którćj ani słowa nie rozumiał 
i gdzie same tylko utarczki, mordy isceny 
majokropniejsze koleją po sobie naslępo- 
wały. Patrząc na to wszystko, zdawało 
mu się, że i jemu kto sztylet do serca 
przykłada, gdy w tém pojrzawszy na or- 
kiestrę z wielkiém zadziwieniem swojém 
postrzegł w nićj jednego z dawnych przy- 
jaciół swoich wydobywającego z wielką 
trudnością żałośne tony z ogromnćj wiol- 
lonczeli. Po skończonćj sztuce uderzył go 
ręką po plecach. Użciskali się i wirtuoz 
ofiarował ślachcicowi naszemu połewę po- 
koju swojego. Umiał cokolwiek muzyki, 
któréj się uczył dla własnćj rozrywki. Przy- 
jaciel zatém jego radził mu teraz użytko- 
wać z talentu swojego i tym sposobem 
utrzymanie sobie zapewnić. Dał mu więc 
skrzypce i wyrobił miejsce w orkiestrze. 
Od tego czasu uważał się nasz élachcic za 
najszczęśliwszego człowieka w świecie, Żył 


tym sposobem lat kilka, gdy tymczasem 
Napoleon szczytu potęgi swojej dosięgał. 

Wielu francuskich emigrantów 2) o 
w Londynie ze szczupłych talentów swo” 
ich. "Takowi składali małe towarzystwo; 
w którćm rozmawiano tylko o Francyy 
1 © pięknćj młodości swojéj i starano 6 
w Londynie zrobić sobie obraz życia pa 
ryzkiego. Co dzień jadali u nędznego fran” 
cuskiego garkuchnika, w bliskości Leicester” 
Square, który cień tylko prawdziwej ku- 
chni francuskićj wystawić im potrafil. Po- 
tém przechadzali się po parku St, James 
i zdawało im się, że chodzą po ogrodzie 
tuilleryjskim. Na wszystko zresztą czy złe 
czy debre, zgodzić się musiełi, wyjąwszy 
na niedzielę angielską. Dwudziestoletnićm 
przebywaniem swojém w Anglii tyle nako- 
niec dokazali, że przynajmnićj z biedy [4 
zykiem krajowym rozmówić się mogli. 

Upadek Napoleona nową zrobił epokę 
w życiu przyjaciela mojego. Niegdyś czu 
się szczęśliwym, że udało mu się opuści 
Francyją, lubo z jednym tylko luidorem 
w kieszeni, ale bezpiecznie 1 bez szwanku, 
teraz zaś także za szczęśliwego się poczy” 
tywał, że choć ubogi, do ojczyzny pow 
cał. Od czasu rewolucyi pałac jego wPa- 
ryżu po dwadzieścia razy może zmienić 
właścicieli swoich, nie miał więc nal 
mniejszej nadziei posiadania go kiedy* 
pozyskał jednak od rządu małą pensyjk* 
z kiłkusct franków złożoną, zapewniając? 
mu niepodległe i na pozór praynajmbi) 
szczęśliwe życie. 

Dawny pałac jego został domem ®, 
jezdnym (hótel garni), w nim więc naj? 
sobie pomieszkanie i zawsze mu się zdal” 


;< ; b 
że jeszcze we własnym domu mieszka, 1429 


o kilka pięter wyżćj i niewygodniej, ale ® 
to nie szkodzi. Pokój jego ozdobiony POF 
tretami dawnyeh piękności starego rza4% 
które go niegdyś przywiązaniem swo) 3 
zaszczycały. Między tómi znajdowała 5¢ 
pewna znakomita baletniczka, na lat kil > 
przed rewolucyją powszechne wzbudzają”. 
podziwienie. Przyjaciel mój opiekow2 de 
nią ionato jest jedną zowych osób, ay 
lata i zdarzenia pokonały. Oboje odnowi! 
teraz znajomość swoję i odwiedzają s 


niekiedy. Atoli zowćj pięknćj Psyche, bę- 
dącćj niegdyś boginią mody i roskoszą par- 
teru, jest teraz mała zmarszczkami okryta 
staruszka z garbem na plecach i z powię- 
dłómi policzkami. 

Stary ślachcie uczęszcza regularnie na 
pokoje krółewskie. Nie ukrywa wszakże 
ubóstwa swojego i brak niejednćj rzeczy 

obnym humorem nagrodzić się stara. —- 
»Stracilem piękny pałace mówił raz do 
"Mnie, »ale nie stojąż mi otworem wszy- 
Slkię pałace królewskie?. Chcąc użyć wiej- 
skiego powietrza, udaję się do St. Cloud, 
lub do Wersalu; chcąc w mieście się za- 
bawić, idę do Tuileryjów, lub do Luxem- 
urga, Przechadzając się po tych ogro- 
dach, nie wiele brakuje, że sobie wyobra- 
lam, że one są moje. Przechadzających 
uważam za gości moich, których do tego 
Jeszcze niczém przyjmować nie potrzebuję. 
ałac mój jest prawdziwym Sans - Souci, 
gdzie każdy ezynić może, co mu się po- 
oba, bez zostania właścicielowi natręt- 
nym. Niemam wprawdzie dochodów tyle, 
ym mógł chodzić do teatru, wszelako 
aryż cały jest dla mnie ogromną wido- 
Wnią, rozmaite przedstawiającą mi sceny. 
ie mam kucharza, ale na każdćj ulicy 
Mam dla siebie stół nakryty. Tysiąc słu- 
żących jest zawsze w pogotowiu słuchać 
ażdego skinienia mojego, a gdy zrobili co 
zechcę, płacę im i odprawiani. Nie mam 
Przyczyny obawiania się żeby mnie nie- 
okradli, kiedy pilnować ich obowiązany 
Mie jestem. Wszystko to razem wziąwszy« 
odał zuśmićchem pełnym wyrazu, »gdy 
Pomyślę o niebezpieczeństwach, które mi 
zagrążąły, a które przebyłem szczęśliwie, 
Edy sobie+przypomnę, com ciérpial i po- 
TOwnywam z tém teraźniejszą spokojność 
Moję, niemamże słuszności trzymania się 
A szczęśliwego ?« 

Tatobyła krótka historyja tego prak- 
tycznego filozofa. Oby w narodzie swoim 
Wiełu miał pedobnych! Francuzi z da- 
eko większą jak inne narody łatwością 
umieją sig zastósować do wszelkich oko- 
"Czności życia. Tam oni miód znacho- 
pi” gdzie innym sama rośnie cykuta. 
i€rWszy cios niepomyślny może ich prze- 


razić na chwilę, ale nadzwyczajna moralna 
ich lekkość umić go wkrótce odwrócić. 
Odkąd wiém historyją przyjaciela mojego, 
głęboko ją sobie w sercu wyryłem , albo- 
wiém zapewniła mnie, o ezém watpilem 
dotąd, że jest na świecie człowiek, zu- 
pełnie kontent z wszystkiego. 
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MŁODZIENIEC I SYBILLA. 


AT A zakwitłe czoło 
Młodość jak siostra objęła, 
W czarodziejski świat wesoło 
Po nieziemskie niosła dzieła, 


Życiem rajów myśli tchnące, 

Dla nich zmysłów, światów malo; 
Dusza pełna, czucie wrzące 
Rzeki ognia wylewało. 


Jah w czarnym nocy obłoku 
Błysk nieba sig rozplomienia, 
Tak w młodzieńca czarnem oku 
Przebila iskra natchnienia. 


Ze słońca wzłatał promieniem, 
Co nieistne, czuł, zgadywał; 

Prometeja świętem tchnieniem 
W głazy życie, duszę wlewał. 


W Erebie Irys objawił, 

Zapalal skały pustyni; 

Wszystek świat przed soba stawił 
W uroczyin pasie bogini. 


Ach! gdy między zimne groby, 
W głuchem i martwóm ukrycin, 
Gorejac lampa żałoby, 
Przestaje na swojém Życiu: 


Czemuż serce dziką cnota, 
Nieobjęte własnym tronem, 
Bijąc spółczucia tęsknotą, 

Schnie marzeniem nieziszczonem! 


— »Bóg, którym twa młoda dusza 
Wre i w ogniach się rozdzićra, 
Twą meczarnia się porusza, 

I ducha mego otwiera, 


»Uroniony promień Feba 
Ziemskie chmury choć pozłaca, 
Nie szuka tu swego nieba, 

W olimpijskie sale wraca, 
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»Pośród twego żrodzon ludu, 
Ten, co plonal w twym zapale : 
Nie od ludzi ezekał cadu, 
Pigmalion odżył w skale.a 

S. Witwicki. 


BOWRINGA WYBÓR POEZYI 
POLSKIEJ, 


Z Nru 25. Rozmaitości zr. 1827. powzię- 
liśmy wiadomość przez JP. M.Z., że John 
Bowring wydał w Londynie dzieło tyczące 
się literatury polskiej, Niemogąc się dzieła 
samego do dnia dzisiejszego doczekać, uda- 
łem się nieciérpliwy z prozba do samego 
JP. M. Z., ażeby mnie dokładnićj ozna- 
jomił z treścią téj tak wiele nas obcho- 
dzacéj pracy uczonego i przyjaznego nam 
Anglika. Sądząc, że między czytelnikami 
Rozmaitości wielu się znajdzie, w tym 
względzie mnie podobnie myślących 1 znaj- 
dających się w podobném może położeniu, 
umieszczam tutaj wiadomość użyczoną mi 
od JP. M. Z. listem z Lajbachu pisanym, 
nim będę wstanie, mając samo dzieło pod 
ręką, dokładnićj się nad nićm zastanowić, 
jeżeli mnie kto zdolniejszy w tém nie za- 
stapi. 

Dzieło tọ, októrém mówimy, ma na- 
przód tytuł polski: Wybór poezy polskiej, 
następuje potém tytuł angielski: Specimens 
of the Polish Poets, with notes and ob- 
servations an the literature of Poland. By 
John Bowring. Godło następujące.: 

Narody zie gasna, 

decz i za mogiłą 

mają bytność jasną 

cnót i nauk sią. 
Dalej: London printed for the author. Sold 
by Beldwin etc. 1827. XXX. 1227 stronnic. 
Cena 8szyllingów: w Wićdniu 4 ZR. 48 kr. 
m. k. — Najpiérwéj użala się wydawca 
w Advertisement, że wiele spodzićwanych 
zasiłków od przyjaciół z polskićj krąiny 
nie odebrał dla utrudnionćj kommunikacyji, 
przyrzeka jednak, że w zbićraniu matery- 
jałów do uzupełnienia swego dzieła oh 
postępować będzie. Następuje potém prze- 
Huowa preface o 24 stronnicach, o stanie 


politycznym Polski, kończąca się wymie” 
nieniem wychodzących w Polszcze pism 
czasowych. — Wstęp działa o języku i li- 
teraturze polskiéj w ogólności — Languagć 
and Literature of Poland — podług Bent- 
kowskiego , Bandtkiego , Rakowieckieg0» 
Szaffaryka iinnych, osobliwie zaś podług 
ustnych i pisemnych podań przyjaciela wy” 
dawcy, Lacha Szyrmy, autora listów o Pol: 
szcze w języku angielskim — Letters Q 

Poland — któremu Bowring wiele wdzię* 
czności wyznaje. Jest tu mowa o wymo” 
wie i prawopisaniu polskiém, o początkać 

literatury Ala w którém miejscu przy” 
wodzi wydawca jako najstarszy zabytel 
pieśń: Boga Rodzica, z przyłączoną ku niej 
muzyką, nareszcie o pieśniach ludu, z któ” 
rych trzy są dane na próbę. Pićrwsza, 
pod SEE trzy źródła, wzięta z ust ludu 
na Wołyniu, wtłómaczeniu tak się zaczyna: 

There are three stars in the heaven's blue deep» 

„And brightly they shine, chough silently; 

On the plain three silver fountains leap: 

And there stood beside them ladies three, 

A wife, a widow, a virgin maid; — 
to znaczy: Świćcą trzy gwiazdy na blê 
kitném niebie, a świćcą jasno, choć Cl 
cho; biją trzy jasne źródła w dolinie, 
a przy mich stoją trzy panie: mężatka, 
wdowa i panna. 

Drugie dwie, które mają być pićr- 
wotnie litewskie: 

Przez lasy jodłowe, 
przez lasy świerkowe, 
i— hedy w ogródka kwitły tymiany. 

Początek każdćj pieśni jest także 060 
polsku drukowany. 

Daléj dzieli wydawca historyją litera” 
tury polskiéj na epoki, podług wyżćj wy” 
mienionych autorów, i mówi nieco obszć!” 
nićj otych pisarzach, z których nie ma 
w dziele jego tłómaczonych wyjątków: 
Pisarze zaś, z których są umieszczone tłó; 
maczenia, są następujący: Kochanowski 
(Jan), Szymonowicz, Zimorowicz, Sarbiew* 
ski, Gawiński, Krasicki, Węgierski, Niem” 
cewicz, Brodziński i Lach Szyrma. 

Przed tłómaczeniem wyjątków każde- 
go ztych poetów znajduje się krótka wia” 
domość o życiu i pismach jego. Tłóma” 
czone są następujące kawałki: 
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Z Kochanowskiego: 
„1. Thren I. Wszystkie płacze, wszy- 
stkie łzy Heraklitowe. 

2. Thren VII. Mieszczęsze ochędóstwo, 
Żałosne ubiory. 

.„ Następuje potém napis Thren IX. Zx- 
Pecby cię mądrości za drogie pićniądze, Uó- 
Waczony zaś jest: 

3. Thren VIN. Wielkics mi utzyniła 
Pustki w domu moim. 

4. Thren X. Orszulo moja wdzięczna, 
Śdzieś mi się podziała. 

Thren XHI. Moja wdzięczna Orszulo, 
bogdaj ty mnie była — | 

Pieśń XIII. 4tćj księgi: Śnie, który 
Uczysz umierać człowieka. 

5. Tales of St. Johns Eve, or So- 
botha (tak) fire, to jest: Pieśń świętojań- 
Ska o Sobotce: gdysłońce raka dogrzéwa. 
Panna I. 11. IV. XI. 

' Z Szymonowicza: 

Sielanka I Kozy, ucieszne kozy, ma 
tzodo jedyna. 

Sielanka XIV. raczej XVI. Czary: Już 
0 trzecia noc, jako doma nie masz mego. 

Epigrams — nagrobki — zająca, wilka, 
koguta starego. 

Z Zimorowicza: 
, ZRoksolanek, pieśń Cycenyny: Wi- 
tiałam cię z okieneczka. 
Pieśń Tymosza: Wdzięczny Zefirze, 
lecqe środkiem Ukrainy. 

, , Pieśń Aurelego: Ukochana Lancelloto, 
Ciebie nie proszę o złoto. 

Pieśń Hippolita: Rozyna mi w tanecz- 
ku pomarańczę data, 

Pieśń Cypryny: Roksolanki ukochane, 
Przez usta wasze różane. 

Z Sarhiewskiego: 

1. Ad Rosam : Siderum sacros imitata 
vultus, Lib. IV. ode 18. 

E 2. Ad Equites polonos et lithuanos: 
*teros mores prohibete pulchra. Lib. IV. 
ode 36, 

3. Ad P. Memmium: Quae tegit ca- 
tas modo bruma valles. Lib. II. ode 2. 

4. 4d Cicadam: O quae populeá summa 
sedens comá. Lib, IV. ode 23. 

, 5. Ad suam testudinem: Sonora buyi 
Jilia sutilis, Lib, II. ode 3. 


6. Ad libertatem: Num quae revisas 

limina dulcius, Lib. IV. ode 38. 
Z Gawinskiego: 

1. Sielanka: W pięknej rzeczniowskiej 
niwie, między gestym lasem, 

2. Pobojowisko: Gosciu, co na tych 
polach widzisz kości sita. 

3. Zabity żołnierz: Za ojczyznę w oje 
czyżnie zabity się walam. 

4. Rolnik i skowronek: Już Spiéwasz 
skowroneczku, już tćż i ja orte, 

Z Krasickiego: 

Pićrwsza pieśń wojny chocimskiej, 
ztym dodatkiem, że jest poczesei tłóma- 
czona przez JP. Lacha Szyrme. 

Z Wegierskiego: 

4. Zona, Sen, ztém postrzeżeniem, 
że miejsca za wolne — more licentious — 
zostały opuszczone. 

2. Go kto lubi, 

3. Wapis: Smiertelniku! o roskoszit.d. 
10 wiórszów ; w oryginale jest 4. 

4. Kolaska, 

Z Niemcewicza: 

4. Giinski. Duma. 

2. Potocki. Duma, 

Wyrazów duma, sielanka, używa wy- 
dawca także w angielskim. 

3. Guzdralska, powieść humorysty- 
czna, 

Z Brodzińskiego: 
Legionista. 
Pole Raszyńskie, 
Orzeł i Sowa. 
Robactwo. 
. Przyjaźn, 

Ostatnie trzy kawałki z myśli wscho- 
dnich, w II. tomie dziełka Brodzińskiego. 

6. Wiesław, sielanka krakowska w 5 
pieśniach. 

Z Lacha Szyrmy: 

1. Wendeński postylon. 

2. Już mój cisak osiodłany, do teici 
jade w gościnę. 

Z tój treści dzieła Pana Bowringa po- 
kazuje się; że wiele w tym względzie je- 
szcze do życzenia pozostało. Któryż bo- 
wiém z Polaków nie życzyłby sobie , żeby 
więcćj lub żeby inne rzeczy umieszczone 


były, Sarbiewski np. dosyć jest znany 
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całej Europie; pominiono zas zupelnie Szy. 
manowskiego, Kniażnina , Trembeckiego, 
Koźmiana, aosobliwie Karpińskiego , tego 
rawdziwie polskiego wieszcza. Krasic- 
ab sławę, czyliż wojna chocimska sta- 
nowi? Że o naszćj dramatycznéj poezyi 
mie ma wzmianki, to mniejsza; Komedyje 
Fredra może jeszcze nie były znane: ale 
nowsi poeci nasi, Mickiewicz , Odyniec, 
Zaleski, Kamiński, zasługują słusznie na 
uwagę i swoich iobcych. O Mickiewiczu 
tylko wspomina wydawca, że wyszedł jego 
pióra tom jeden ballad podług podań 
gminnych (popular Ballads). — Lecz jeżeli 
nie słowy, to zapewne uczynkiem poznają 
za granicą wartość nowszych pisarzów na- 
szych. Nie byłaby GA WRR dawniejsza 
literatura nasza ściągnęła na sicbie uwagi 
jednego z godnych Brytanii synów, gdyby 
mu nowszą nie była dała do tego pochopu. 
Pisałem w Sonczu d. 2. Marca 1828. 
W..... z Oleska, 


SONETY J. KOCHANOWSKIEGO. 


Le Sonet był unas już za czasów Jana 
Kochanowskiego znany, świadczą oprócz 
wydrukowanych niedawno Sonetów Sępa 
Sarzyńskiego, dwa Sonety samego J. Kocha- 
nowskiego, znajdujące się w każdćm z jego 
wydań; a mianowicie w Wyborze pisarzów 
polskich, edycyi T. Mostowskiego, w I. to- 
mie dzieł J. Kochanowskiego, na str. 102 
pieśń XXIII. i 472 pieśń XXXII., które 
tu przytaczamy: 


1. 
DO FRANCISZKA. 


Ani Ulisses, ani Jason młody, 
Choć o nich siła starzy nabaiali, 
Tah wiele ziemie snadź nie obiachali, 
Jaho ty: który od Tybrowey wody 


Szedles, Franciszkn, przez różne narody, 
Aż tam, gdzie nigdy lata nie uznali, 
1 ogniów palić ludzie nie przestali, 
Prze mróz gwałtowny i prze wieczne lody. 


Więc i wto nie wierz, aby w tey krainie, 
Medaea iaka i Circe nie była, 
Któraby ludzi obracała w świnie: 


Tak się tu dobrze droga! wyćwicżyła, 
Zeby tę same, co tak barzo słynie, * 
W niedźwiedzia Circe łatwie obróciła: 


4. 
DO STANISŁAWA. 


3 7 f è / 
Nie przez pochlebętwo , ani złote dary, 
ako te lata zwykły teraźnieysże, 
Ale przez cnote, na mieysce ważniejsze 
Godzisz, Wapowshi, iako zwyczay staty- 


Szczęśliwe czasy, kiedy giermah (1) szary 
Był tak poczciwy (2), iaho te dzisieysz€; 
Jedwabne bramy (3) coraz hosztowniey52** 
Wprawdzieć nie byłe kosztu ña maszkaryi 


Ale był aawżdy koń na staniu rzożwy, 
Drzewo, tarcz pewna, i pancerz na scienie, 
Szabla przy boba, sap pachołek 'trzeż% 

Nie szukał pierza, wyspał się na sienie, 

A bił się dobrze: boday tak uboga 
Dziś Polska była, i Poganom sroga! 


WSTRĘT. 


Wie ludzi czuje wstręt od niektórych 
rzeczy. Przytoczymy sławniejsze przypadki. 
Lamothe Lerayle nie mogł znieść żadnego 
tonu muzycznego, ale grzmoty lubił na” 
miętnie. Julijusz Cezar trętwiał usłyszawszy 
pianie koguta. Tę same słabość miał i Wal- 
lenstein, jak pisze Szyller. Kanclórz Bako 
mdlał ujrzawszy zaćmienie księżyca. Ma- 
ryja Medycejska nie mogła znieść widoku 
róży, nawet malowanćj. Księciu Epernon 
robiło się słabo, gdy ujrzał królika. Wła” 
dysław Król polski (który, nie pisze 57 
dziejopis) nie mógł znieść widoku jabłka: 
Erazm Roterodamczyk dostawał febry -0م‎ 
wąchawszy rybę. Pewien Anglik mdłał, gdy 
czytano ¿5ty rozdział Izajasza, a Kardyna 
Henryk z Kardonny, gdy różę powachal- 
Tycho de Brahe słabł, gdy lis lub zajaC 
przebiegł koło niego. Kardanus nie m08 
się patrzóć na jaja, Aryosto nie mó 
znieść kąpieli, a syn Krassa chleba. Ja 
sam zaś znam tu wiele osób, które widoku 
wierzyciela znieść nie mogą. | iw —* 

(1) Siermięga, nbiór chłopski. (2) Uczciwy. (3) Wy: 

łog, galon. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa. — 


NEKROLOG. 
(Artykuł nadesłany.) ١ 
S» Na dniu 28. Kwietnia b. r. zszedł z tego świata 
مقطع ام‎ Jabłoński, urodzony w Rossyi w r. 1756. Przez 
“Y ciag długiego życia swojego z gorliwością prawdziwego 
miłośnika , poświęcał się muzyce, jakoż w istocie tak 
y Wokalnćj jak instrumeutalnćj do znacznego stopnia do- 
śkona]ości doszedł. Oprócz wielu drobniejszych kompo- 
<Ycyj był autorem kilku mszy, w stylu stosownym i bar- 
¿20 pięknym napisanych, które znajdują się w rękopismach 
tutejszego klasztoru OO. Dominikanów. Wedle zeznania 
Jego zaufanych przyjaciół, ukończył jeszcze przed zgonem 
Dichoe Requiem, które, życzył sobie, ażeby wyko- 
nano nad zwłokami jego, wszakże gdy na razie nie 
nożna było wynaleźć go, Szanowni Członkowie Soboru 
$. Lecylii, opłakując w nim stratę tak gorliwego Zwolen- 
niba sztuki, w którćj zawodzie tak chlubnie i tak korzystnie 
pracują, na nabożeństwie pogrzebowem, dnia 30. Kwietnia, 
kościęle OO. Dominikanów, wykonaii wielkie Requiem 
egla. Szczęśliwy, kto po rozstaniu się z tym światem, 
Oprócz dopełni mych obowiązków ludzkości, w utworach 
sztuk pięknych sam siebie przeżyć zdołał. Pokój popio- 
m jega. ———2. 
— z Wiednia. — 
u Do udzielonych dawniej w tém piśmie pamiątek pol- 
ich w Wićdniu znajdujących się, następujące jeszcze do- 
za można: Na górze Leopolda, przylegtéj Wiedniowi, 
M kościele po lewćj tęce przy wchodzie bocznómi 
Tzwiami, jest tablica drewniana, a na nićj taki napis: 
ct fas bras en croix, au pied du méme autel: Sobieski 
Pendant tout le saint sacrifice, pour vaincre les Ottomans, 
وباو دسا‎ VEternel, qui deux heures apres, aux Chretiens 
لت‎ et rendit a jamais son grand nom immortel. — 
sk 2wechat dwie mil od stolicy, w miejscu, gdzie Sobie- 
ai 2 Césarzem Leopoldem się zjechali, stoi na pamiątkę 
uj? już mocno czasem nadwerężony, na którym czytamy 
dis Papis: Anno gloriosi Imperii Leopoldi I. XXVI. 
i NE, Septem: duo longe maximi Europae Monarchae, 
pazo Leopoldus Caesar Augustus ct Joannes Poloniac 
n liberata prosperc ohsidione F iennae atque in fugam in- 
3 "Ah barberorum exercitu misso, occupatis eorundem aeneis 
iy rentis comeatuque reportatis praeterea opimis spóliis, 
Loco inter suorum victricia arma invicem gratula- 
vun ji convenere, magna utriusque electoris deorum prin- 
PE magnatum, comitiva. Msiążę Henryk Lubomirski 
zalecił pewnemu tntejszeinu artyście zrobić rysunek po- 
mnika tego, w celu kazania go odbić na kamieniu. — 
aj am w Raritacten na str. 171, że w zbrojowni wié- 
€Lskićj miało, jak świadczy Hohn, znajdować się zdo- 
Te na 'Turkach w slawnéj odsieczy Wićlnia rohu 1685. 
gusto, mające napis: Sigis: Aug: Rex Poloniae M. D. 
`. mad zapałem : 
Corpore parvus ego, sed magnis viribus hostes 
Bvi Sterno Auguste tuos, qui tua Castra petunt. 
“10 działo to średućj wielkości. Kilka razy zw ćdzając 
zę Jste zbrojow: ic, nie widziałem tego działa; nie umiał 
2 Z niht nic o niém, czy się znajduje w miejskiej, czy 
z <sarshiej, donieść; późnićj może będę szczęśliwszym 
odkryciu. —n—i. 
— Z Francyi. — 
„Paryża wydano historyją 1500 gazet francu- 
Ore wychodziły w czasie rewolucyi, — Zrobiono 
enie, ¿e sztuki piękne w Paryżu w podobnym sto- 
najdują się wzgledem siebie: Siedmiu malarzów 
lam można na jednego poet:, a dziewięciu poetów 


w 
skich , ht 
Postrzęż 
Maku z 
liczyć 


na jednego kompozytora muzyki. Podług tego obliczenia 
jest w Paryżu blisko 4000 malerzów , 500 poetów (wraz 
2 autorami), a 50 kompozytorów. (!!) — Obliczono, że 
w całej Francyi jest 32,000 aktorów. Ztych 5000 komi- 
ków. 20,080 grywa Kochanków i kochanki, 3000 podeszłe 
kobiety, 3000 role poboczne, a 1000 role pokojówek. 

Niesprawiedliwością jest, że widzowie nigdy w tea- 
trze nie wywołują snferów , ci bowićm często deklamuja 
lepićj, jak sami aktorowie. 

Sprostowanie jeograficzne. 

U Heintyckha w Lipsku 1828, wyszedł pićrwszy tow 
dzieła, pod tytułem: Podróże przez środkową Europę. 
Podróże po Saxonii, Czechach, Morawii, do Wiednia 
i Szląska, jakotéz podróż po nad Dunaj od Ulmu az do 
Preszburga, przez Krystyjana Gottfrieda Daniela Stein, 
Professora w Gimnazyjum Berlińskićm, w Siwym Kla- 
sztorze, Członka król. Akademii pożytecznych umiejet- 
ności w Erfurcie it.d. — Na stronnicy 311, gdzie mowa 
o Preszhurgu, opowiada autor między innémi: „Kilka 
„set kroków za miastem, jest wzgórek rękami ludzkiemi 
„usypany, 1702 wićdeńskich sążni wysoki, zwany wzgór- 
„kiem królewskim , czyli góra królewska, kiralyhegy, kra- 
„lowa hora, pod 38% 56' długo. © 50 szérok., 
„gdzie się Homitaty Spiża, Liptawy i Gomor stykają. 
„Maryja Teresa, kazała go w r. 1776. na nowo wzniésé, 
„Na ten wzgórek wjeżdża Król węgierski zaraz po koro- 
„nacyi i gołym pałaszem $. Szczepana, czyni cztery 
„Cięcia krzyżowe, na Catéry części świata, przezco przy- 
„rzeka bronić Królestwa na wszystkie strony, przeciwka 
„nieprzyjaciołom. Tu biorą początek rzeki Hornath i Gran.“ 
Zaiste wspaniały pomnik z czasów Maryi Teresy, prze- 
wyższający daleko piramidy egipskie, dumę dawnych Fa- 
raonów. Jakićjże to siły niepotrzeba było, aby wznieść 
grzbiet ziemi 1702 sazni wiedeńskich samemi rękoma ludz: 
kiemi! Podług podania autora dzieło to Herkulesowe kazała 
Maryja Teresa wykonać w 1770. Ze zaś Maryja Teresa 
już wr. 1741 wPreszburgu byłą koronowana , zatćm bę- 
dzie to zapewne model owćj góry , przez która wielka 
Królowa jechała, Wszakże musi być cokolwiek przykra 
i trudno dla Króla Węgierskiego wjeżdżać w czwał w zu- 
pełnym ubiorze koronacyjnym nagórę o wiele wyższą od 
góry śnieżnćj niedaleko Wiednia, góry Łomnichićj w Kara 
patach, łub Etny w Sycylii, nawet musi być cokolwiek 
utrudzającą rzeczą dla Bishupów in pontificalibus , i wiel- 
kich urzędników z chorągwiami Państwa konno, czekać 
przynajmniej jeden dzień i jeduę noc, na powrót swojego 
nowo ukoronowanego Pana, przy stopie tćj góry, pod 
otwartém mebem, gdy tymczasem zgromadzone wierne 
Stany Państwa z dalekowidzem w ręku Dollonda patrza ua 
tę górę zawrót sprawiającą, aby byli obecnymi tego uroa 
czystego obrzędu. — Dopókiż nasza ukochara ojczyzna 
będzie jeszcze za granicą Terra incognita! Jakieżto mu- 
sza być w kraju autora góry, który wysokość 1702 sażni 
wićdeńskich nazywa wzgórkiem. Jak okrągłe muszą byc 
jego oczy, kiedy owę górę krółewską, wraz z brze- 
giem Donaju; 10 sążni nad powićrzchnią wody wznie- 
siona, za taka uznał. Pedług podania autora Preszbnrg 
leży pod 349 44 długości, a królewska góra kilka 
set kroków za miastem pod 37% 56' długości. Nawet 
w dziele Jonatana Świft Lilipnt, kilka set kroków nie czy- 
nią różnicy w trzech stopniach jeograficznych. KRomitaty 
Spiża, Liptawy i Gomor przytykają do wzgórka , tak wła- 
śnie, jak Rossyja i Polska w zwiększonym stosunku de 
Węgier, Austryi, Niemiec , Francyi i Kadyau. Jeżli, jak 
się autorowi snilo, wypływają tu rzéki: Hornath i Gran, 
tedy podług naturalnego położenia muszą wpadać do Do- 
naju, i cala długość ich biegu wynosiłaby trzy, najwięcej 
eztéry saznie. Istotnie byłaby to największa jcograficzna 
osobliwość świata! 
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Lubieniecki Stanisław. 


W tegorocznym Pielgrzymie Jurenda (wychodzącym 
w Brynie po niemiechu ) jest wzmianka o naszym Stani- 
sławie Lubienieckim, sławnym , jak go tam zowią fana- 
tyku i Socynianie 17. wieku. Pisma Lubieniechicgo, mówi 
autor, mają, zwłaszcza w historycznym i politycznym 
względzie, stałą wziętość , chociaż wszędzie przebija się 
przez nie duch wieku, w którym pisane. Jego Theatrum 
Cometicum składające się z trzech ogromnych tomów in 
Jolo zaświadcza o pracy, 2 którą Lubieiecki zbićrał wia- 
domości o kometach; zasługnje przeto na puse ze stro- 
ny każdego astronoma i kto wić, ezy chronologija dotychczas 
jeszcze z dzieła tego więcćj jak się zdaje, nie korzysta. 
Nie jest osobliwsza rzeczą w dziele, które około r. 1650 
opuściło prasę, znachodzić powód ukazywania się każdego 
komety. ltak kometa, który r. 1650 przechodził między 
księżycem a ziemią, miał oznaczać przypadłą tegoż samego 
roku rebeliją mieszczan w Linchurgu i złożenie burmistrza 
z urzędu i t d. Dotad nasz antor; my uzupełniając wia- 
doimość o Lubienieckim dodajemy, że tenże urodził się 
w Rakowie r. 1623, a umarł w Hamburgu na wygnaniu r. 
1675. Oprócz Theatrum Cometicum pisał jeszcze inne 
dzieła: Historia reformationis Polonicae į Moriens Polo- 
nia. — ( Ob. tom I. str. 286. Fr. Siarczynskiego obrazu 
wieku Zyg. MI.) 

O żydzie polskim , wielką pamięć mającym. 

W wspomnionym już wyżej Pielgrzymie Jusen- 
da jest wzmianka (lubo niedokładna) o jakims żydzie 
polskim zwanym Szatt Polak. (?) Ten tak wielką miał 
mieé pamięć, że od słowa do słowa mógł powiedzićć cały 
jerozolimski talmud, złożony z 12 wielkich tomów in folio. 
Wymienić mu było wiersz jaki, zacytował zaraz w którym 


tomie i na której stronnicy. Przytćm umiał na pamięć > 


jeszcze eałege Adelunga. — Wiele żyjących osób przy- 
pomina sobie dotąd tego osobliwszego człowieka. زه‎ 
Szczegółniejsza bijografija. 

Brandos Jan Krzysztof, niemiecki aktor f pocta dr." 
matyczny, urodził się w Szczecinie r. 1735, gdzie termi- 
nował przy handlu, lecz przeniewierzywszy Ste, uciekł 
i udał się do Pruss o żebranyni chlebie. Został w Pol- 
szcze nauczycielem do dzieci pewnego stolarza potém 
past trzodę , służył n cćrulika i w składzie tytoniu i tabaki, 
został służącym w pewnym znakomitym domu, skad roku 
1756 wstąpił do teatru w Lubece. Role pićrwsze nie naj- 
szczęśliwićj odegrał. Po kilku latach porzucił teatr, wyć 
dawał gazetę w Altonie, znowu był służącym i raz jeszcze 
powróciwszy do teatru, już nie porzucał go więcćj. Mier- 
myin był aktorem, ale dość dobrym pisarzem Dram i Ko- 
niedyj niemieckich. Umarł r. 1799 w Berhuie. 


Spiéw słowika. 

Może wielu czytelnikom przyjemną będzie rzeczą 
dowiedzićć się, że język ludzki jest w stanie za pomocą 
głosek wyrazić zachwycający śpićw słowika, a ta pomocą 
pióra zrobić go oku widocznym. — Niemal 16 rozmaitych 
wrotek, albo głównych melodyj, ma spićw słowika, nie 
licząc małych dodatków i powtórzeń. Nie jeden badacz 
języków rzuciwszy okiem na te literami wyrażone tony, 
gdyby nie wiedział, że to sa ułamki języka słowiczego, 
mniemałby bez wątpienia, że to święte zabytki starego 
Lacium, lub pamiątki dawnego języka Sorbów. Oto sa one: 

Tinu , tiuu, tinu, tiuu 
Spe tiu zqua: i li quatirrka quati 
Quorror pipi 


Tió, tió, tið, tio tix, ziá, zi, ziá quoti 


Gntio , gutio, gutio, gutio, 

Zqúo, zqúo, zqńo, zqńo gitiqua irrha kati, 

Ze, ze, ze ze ze ze ze 

Quorror tiu zqua pipiqui 

Oui dlo dlo dle dlo dlo dlo dlo p 
ui trrrerertz, Quor qnolti quiuti quoti piqui 

Didel ideł RT 0 > 3 1 

La li lû f ly ly ly ly li li li 

Quio didl li li quirro quirro quirro queti! 

Quiti quorisqua pizipiti 

Gia, gia, gia gia gia gia gia gia ti 

Gi gi gi io io io io io ia io gi, 

Lä ly li le lá la lö lo di di io gia 

Quior zio zio zio pi. 

1 Pan Dupoot de Nemours na odczytach o instynk- 
cie żwićrząt , które daje w instytucie narodowym w Pa- 
ryzu, mówiąc o rodzoja, jakim żwićrzęta uczucia swoje 
wyrażają, o charakterze i mowie ich podał uwagi , które 
uważane za myśli szczęśliwego humoru, wesolémi igra- 
szkami dowcipu nagradzają to, co im zbywa na prawdzie 
w tych rzeczach ukrytej jeszcze za krańcami naszego po- 
jęcia. Tłómacząc śpiéw ptaków powiada, że słowik koło 
gniazda samicy swojéj następującą śpićwa piosnkę i dosyć 
szczęśliwie naśladował takt i melodyją naturalnego śpiewu 
słowika: 

Dors dors dors dors dors dore, ma douce amie 
Amie Amie 
Si belle et si chérie 

ors cn aimant 
Dors en couv int, > - 
Ma beile amie; 
Nos jolis enfans 
Nos jolis , jolis , jolis, jolis, jolis 
Si jolis, si jolis , si jolis, 
Petits enfans. — 
Mon amie 
Ma helle amie, 
A lamour, 
A Pamour ils doivent la vie 
A tes soins ils doivent le jour 
Dors dors dors dors dors dors, 
Aupres de toi veille Pamour 
L'amour, 
Anprés de toi veille Pamour. 


L (Przytaczamy i słowne tłómaczenie polskie, lubo 
zginęła w nićm harmonija naśladownicza.) 
Spij, spij, spij, spij, spij, spij moja droga przyjaciółko 
Przyjaciółko , przyjaciółko, 
Tak piękna i tak droga 
Spij kochając 
Spij wysiadając małe 
loja piękna przyjaciółko. 
Nasze piękne dzieci 
Nasze piękne, piękoe , piękne, piękne , piękne 
Tak piękne, tak piękne , tak piękne 
Małe dzieci. — 
Moja przyjaciólkp 
Moja piękna przyjaciółko 
Miłości 
Miłości winne są życie 
A twoim staraniom istność swoję. y 
Spij, spij, spij spij, spij, spij moja słodka przyjaciółko 
Przy tobie czuwa imiłość 
Miłość 
Przy tobie eznwa miłość. ) 


ma donce amie 


کے 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drukiem Piotra Pillera. 
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